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L I S T  F R A S T A
do L U C Y  N D .Y . •

z  Franca/kiego.

J )O ii ie w a j  B olka m ieć  tak wola ch c ia ła ,
B yś z progow  m oich, gd zieś lir  zam iefzk ała  

czas nie m a ły ,  w y  lu n ęła  nogę , 
p lecl i ^  C ig  w ied z ie  A n io ł ftroż w  tw§ drogę, 
cro ftu illC kroki tw e r.|^c y  w d o  m iła :  
t  y*  w drodze B ożych  przykazań ch o d z iła ,  

y  nie Buchała te zd ra d liw e  izep ty ,
J °  dutzg c iężk o  rani§ bez recep ry ,
_ eCz P ,z Ypuizczała do fe ica  natchnienia', 

o w iarę  twierdzg ślu b n eg o  p ierśc ien ia ,

O z Bo«

*
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Z  Bogiem  fig zawfze łącz, m yśl§ y  wolą, 
Przyjmując wfzelką z  Jego ręku dolą,
A  tak ży ć  bgdziefz fpokoynie, w efo ło , 
i e i c e  n ie uzna fm utku, chmury czoło.

A ieźli iaka przykrość ci dokuczy.
Z n o i w  c ierp liw o śc i: n ie  wlkora kto m ruczy, 
BOG miłofierny gorzkość ci offodzi,
N i  Cie dopuści zalać z ley  pow odzi:
Z  ktorego wfzyftko dzieie fig tu w oli,
C zy  co Człowieka c ie fzy , czy t e ł  b o li ,  
Łafltawa T egoż nad ludźm i opieka,
N ic  n ie dopufzcza nad fiłg człow ieka,
T y lk o  co może znieść, a znieść c ierp liw ie ,
Z a co mu potym  dni poydą fzczgśliwie,
N ie  ty lk o  na tym , lecz na ramtym św iecie, 
G dzie żaden uciik ferca nie ugniecie,
O wfzem  za krople przykrey tn goryczy, 
Z rzod łem  fyt bgdzie tiiebieikiey ftodyczy, 
Którą przez w ieczność BOG go bgdzie poić,
Z e  fercu z  pociech trudno fig zoftoić,

Jeźli za f fmutek iaki na cig padnie,
Z  pomocą Bożg zw y c ig iy fz  go fnadnie,
V ' ktorey g d y  mocną pofożyfz nadzieie,
M oc N ayw yźfzego  chmury te  rozw ieie ,
Y  fercu wróci fpokoyną pogodg :
Taką od B oga ufność ma nadgrodg !

W ied z  t e ł  y  o  tym , że to czarta zdrada,
G dy bez p rzyczyny fmutek cig napada,
W  takim on ło w ić  zw yk ł dufzg odmęcie.
Na ktorey zgubg dawne ma zawaigcie. **

Bo
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Bo g d y  czyftego nie m ołe fumnienia 
U w ieść , burzliw e wzbudza porufzema,
A b y  m yśl w  człeku fpokoyną zakłócił,
A potym g o fw y m  podftępem  w yw rócił.
Lecz fię nie frafuy, w ygrafz tu znim  b itw ę, 
Mafz krzyk za tarczę, za oręł m od litw ę, 
Krwawą na odfiecz mafz m ękę J e z u s a ,
Od ktorey fmutek pierzchnie y  pokufa.

L ecz ta nikogo bardziey nie pociąga,
Jak gdy fig kro fam w  okazyą w prząga,
Y gdy w początkach zaraz nie oddali,
Słoma od ognia prędko fię kapali.
Ta nie iednego, gdy w  nim żądze wzrufzy, 
Chuci zapali; zgubiła na dufzy.
Kto tu chce w ygrać, n iech zaraz ucieka,
Ten ieden fpofob ratuie człowieka.
Y ty  ieź li chcefz Bożą bydź Owieczką,
Przed nią iak wilkiem, ratuy fię ucieczką,

A g d y  w iec  iaka padnie na cię trw oga, 
W o ła y  o pom oc z ufnością do Boga,
K tó r y  twe ferce wydźwignie z tey cieśui,
Jak D a w id o w ey  głos nffyfzy pieśni • )
Bez w oli Boga też co wfzyftkim w ład n ie, 
^ ł o s  ieden z g ło w y  człowieka nie (padnie: 
kaczym fię trw ożyć n ie  mafz, byś t e ł  fama 
W  pokoiu była bez tw ego  Adama.
Bog ieft obecny z tobą tam y w fzędzie ,
On tw oim  Stróżem, On Obrońcą będzie,
2 e  na eię żadna trwoga nie uderzy ,
Która fwym grotem w *łe fumienie mierzy.

Ta
*) Kto fig w opiekę poda Panu ftotrnu <S*f,
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T a  ty lk o  iedna hydź p ow in na trw oga,
A b y  C złek  grzechem  n is  obraził B oga.

■ ' i '•
Strzel fig przyk ładów  z ły c h  ITuchać y  bronić, 

N ie  ied ney  przyrzło c n o t g z tg d  uron ić ,’
Z ły ,  co fig B ogu , fum nieniu  fp rzec iw ia , 
P rzy k ła d  n ik o g o  n ie  u fp ra w ied liw ia ,
D o b ry ch  przyk ładów  n aślad ow ać trzeba,
K to  chce ż y ć  dobrze, y  doftgp ie  nieba.

Y  próżnow ania chronić fig n a le ży ,
Z k g d  nie potrzebna m y śl do g ło w y  w b ie iy ,'
Z  n ie y  takie (rufie na dufzg przęd ziw a,
Czart, iakie paigk na tnuchg zd o b y w a ,
K tóra g d y  fob ie  y  buia y  b izgczy ,
W pad a  y  w fiatce p lgta  fig paigczy.
K rom  tego  C złow iek , k tóry  nic n ie robi,
Z łe  w  próżnow aniu robić fig  fp o fo b i,  
Z w łą izcza  g d y  zb ytek , doftatek, w y g o d a ,
Sama y  z łg  m y śl y  ochotę  poda.

C o k o lw ie k  c zy n ifz , patrz na koniec fpraw y, 
R oftropność n iech  tw e  kieruie zabaw y:
Jeft caas na w fz y ftk o : ieft czas do m odlen ia ,
D o  w efo łeg o  ieft czas pofied zen ia .
Jeft czas, gd z ie  żarty  uchodzg y  śm iech y ,
Jeft czas do łk r u c h y , do żalu za grzech y .
J e ft czas na bale, opery , reduty ,
Czas do zbaw ietin ey  ieft także p o k u ty .
Z kgd kto  roltropnie czafem  fw o im  rzgd zi,
W  fw y c h  o d b y w a n iu  zabaw  nie p ob łgd zi. 
W ym iar mu dobry czafu , radość fp r a w i,
Y  do te fk n icy  m ieyfca  n ie  zo fta w i.

Grze-
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Grzechu fig bardziey mafz lęk a ć  iak  w ęża , 

K tó ry  fw o y  w  fercu iad  dotgd naraża,
Aź go  zgryzot§ wnctrznii zn ifzczy  m arnie,
Y  du fzę .z  cia łem  wraz śm iercią zagarnie.
Rzecz n ieb eśp ieczn a  v  trolk liw a : z g rz e fz y ć ,
Bo zaw fze fmutek z w y k ł  za grzechem  śp ie fzy ć , 
N ig d z ie  C złek  g r ze fzn y  befpieczenftw a n ie m a ,  
K ęd y  fig rufzy, grzech  mu przed oczem a,
Y  choć na n ieg o  nikt n ie  naftępu ie,
W zd ryga  fig, lęka; fm urek, boiaźn czu ie .
Bo grzech , który mu tkwi zawfze w  p am ięci, 
B icz n a fu m n ien ie  i e g o z t w r o g i  kręci.
N ie  u lż y  mu to przykrości y  lic h a ,
Z e grzech b y ł  fk r y ty , zbrodnia ie g o  cicha,
Ze dzień n ie  w id z ia ł, że to noc zakryła,
Coż? gdy {'urnn:enie fw y ch  nań św iadków z fy ł* ,  
K tórzy go z a w fze  nab aw ia iąc trw o g i,
Rozruch, niep o k o y  w fercu czynić) frogi.

Łafka od  n ieg o  um yka fię B olka ,
A zaś zg rz y ż liw a  naciera nań troika, 
C o k o lw iek  pocznie nie fporo mu idzie ,
AWre mu fig w ^tek, y  um iera w  b id z ie .
A lbo  w  chorobie w ie k  przepędzi fm u tn y , 
C*uićic boi w  c ie le , żal w  fercu o k r u tn y .  
A lb o  na koniec BOG mu dni ż y w o ta  
okroci, nadgrodę taki) ma n iecn o ta ! 
p eCz m iło fierd zie  B o le  b o d a y b y  tu  

tzez te u c ilk i z nim  p rzy fz ło  do k w itu :  
ti n ie r ó w n ie :  g d y  za grzechów  m iarę 

0 kx o d ło ży  g n iew  p o  śm ierci karę, 
torey ż e b y  u y śc  : n iech  dafze otrutg 
r '•ch e m 3 pupraw a u leczy  z pokurg.

Nie
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N ic  dofay w m łodość, n ie dufay w  uroaf, 

C*as w tym  oboygu zawfize czyni fzkodę. 
M łodość upływ a z czafern, piękność ciała  
Jak kw iat opada, iak roża nie trwała.
Krom tego niknie przez rożne (p o lob y:
Troflsi , zgryzoty, ftarołć y  choroby.
Spełznie za czafem ten rumieniec tw arzy.
Co fię wiofenney roźy w dziękiem  żarzy; 
Naftąpi bladość, a to, co w efoło  
B ły lk a , czas w  zmarfzczki zorze gładkie czoło. 
Z w iędną iagody, pociągłe te lice,
O bw ifle z fiebie fpufzczą baw ełnice,
Oczy wabiki ferc, co (ię tak cenią,
W  wzrok fię pofępny y fow i zamienią. 
Prawdziwa piękność na dufzy, nie cerze 
T ey  pow ierzchow ney, z ktorey czas łup bierze: 
Na dufzy, m ow ie, którą cnota zdobi,
K torafię w piękne przym ioty fpofobi,
Bez tych uroda ty le  w aży , ile  
Obraz, co m iły  ielt na iakgś chwilę.

Stroy niech tw o y  będzie pow ażny nie letki, 
Jakiego zw yk ły  zażywać Kokietki,
A lbo  re, krore na rheatrach korki 
Przycierać z w y k ły  przylepne Aktorki.
D o fy ć  ma ftroiu ta, którą wiek m łody  
N ie  ty lk o  krafi, lecz y w dzięk urody,
D ofyć  ma ftroiu, którą cnota zdobi,
Choć dla n iey  krawiec robronu niezrobi.
W ie , co fię na fw ey  piękności rozumi,
Ze zbytek ftroiu w n iey  urodę t łu m i:
Z e wzrok patrzących rozrywa fw obodny,
Jź nie tak patrzą aa twarz, iak fttoy modny.

Wic
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' " ie T to , Je fię n aylep iey  w ydaie  
N a tey ftroy, ktorg zdobig obyczaie.
^ ' e> ze ieft prożność, dla tego fig ftroiĆ, 

cudze oko y ferce p tz y fw o ić :
Chyba ie  fię to M ężow i podoba,
Niech mu fig miła ultioi ofoba.

Lecz niech nie trawi czas od rana wfzytefc 
Na fryzow aniu, iak ii ztgd p ożytek?
C zy nie ten? ze fię fkurzg pudrem ściany,
Jak mgkg w  m łynie drewniane parkany.
Coż te toupety, co fzyn ion y , touryj'' 
W ym yślne m ody P ary łk iey  fryzury?
Co piorą dadzg, eo trzęfidła, k ity ?
Takież koń z fiokow może m ieć zafzczyty.
Co g łow a nada choć pomadg tłufta,
Ofuta pudrem, k ied y  w rozum pufta?
A zatym  le p ie y  Dam ie, ia tak kładę,
M ieć o le y  w g łow ie, iak na n icy  pomadę, 
Tym  kfzrałrem doydżie pięciu  Panien chw ały  
M gdrych, co w  lampach dość oleiu m iały.

Chcefz bydz' n męża kochankg, pieścid łem , 
W ola niech iego  będzie ci prawidłem , 
Zwierzchność od Boga dana nie pobłgdzi,
Mgż źong, a zaś mężem rozum rzgdzi.
Słuchać zwierzchności tey , żonie potrzeba, 
Błogofław ieńftw o ie-źli chce mieć z  nieba, 
LtoreV k ied y  fig fprzeciwia, kaleczy  
M iłość , a rana ta fię ciężko leczy:
Bo tym poltępkiem  ferce ranigc męża,
Jego y  Boiki gniew na fię natęża.

Krom
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K rom  tego  Bolka m ieć  rak w o la  ch c ia ła ,

B y  piec' zw ierzch n o śc i tw o ia  p o d le g a ła :
B o  poki Panną, pod  rodziców w ład zą ,

/  p o d  w ładzą  męża, g d y  ią  za  m ąż caclzą.
PJie ie ft ta zw ierzch n o ść , n iew ola  furow a  
D la  T ; y ,  co iw o ią  pow inność zachow a.
L ecz  lło d k i zw ią zek , którym  iak nayścjśli 
■Wiążą fię  w z a ie m  y  ferca y  m y ś li .
Z on a  teź, co ią cnota, rozum zdobi,
P o w o ln o ść  przytym , p otrafi, w y r o b i  
U  m ęża w fzy ftk o , z pow olności będzie  
M iłą , z rozum u łzacunku nabędzie.
A le  n ie  taka, co iak  k rzyw e drew no  
N ajjiąć fig n ie  da, y  zaraz ie y  gn iew n o ,
C o lig ząb za ząb uiada y  g r y z ie ,
N iech cą c  na męża przeftaw ać d e c y z ie ,
B o coż ta z łością , co uporem  wikora ?
J a  n ic  n ie  p o w iem , odp ow ie  i e y  Ikora.

Strzeż fig p r z y ia c io ł, co p o ch leb ftw em  łu d zą , 
| D y b ią c  na cnotg y  urodę cudzą.

S io w a  ich  fiodkie, u m y li ja d o w ity ,
Jeft to  arfzenik  pod cukrem  uk ryty ,
K tórym  g d y  cnota Itruie fię y  fiaw a,

I P ięk n a  w pogard zie  obrzydnie  poftaw a.
T a k ich  p r z y ia c io ł przy iąć  bądz' g o to w a , 
K tórych  u w aga obiera m ężo w a ,
K tó rzy  ftateczni w  p o czciw o ści, w ierze, 
P rzeftrzedz, y  praw dę m ó w ić  lub ią łzczerze.

JRefzta w najłępuincym Monitorze.


